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Kom unikaty
K orporacji Z a k ła d ó w  G raficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o znańsk ie  z s ied z ib ą  w  Poznaniu

Nadzwyczajne Walne Zebranie
K orp oracji 

Z a k ła d ó w  G ra ficzn y ch  i  W y d a w n ic z y c h  
n a  W o jew ó d z tw o  P o z n a ń sk ie

odbędzie -się
w  środ ę, d n ia  3 lu te g o  1932 r. po p oi, o god z. i

w daw niejszym  lokalu  K orporacji w P o zn an iu  
przy  S ta rym  R ynku  4.

P o r z ą d e k  o b r  a  d :
P ro jek t um ow y zbiorowej ze Z w iązkam i 

Pracobiorców .
Z pow odu w ażnej sp raw y  kon ieczna obec­

ność w szystkich  członków.
P odług  § 13 s ta tu tu  K orporacyjnego koniecz­

n ą  je s t do w ażności uchw ał obecność p rzy n a j­
m niej połowy członków'. — O ile n a  zebran ie 
powyższe n ie s taw i się odpow iednia ilość człon­
ków, odbędzie się godzinę później ponow ne ze­
branie, w ażne bez w zględu n a  ilość członków.

K orp oracja  
Z ak ład ów  G ra ficzn y ch  i W y d a w n ic z y c h  
n a W o jew ó d ztw o  P o z n a ń sk ie  z s ie d z ib ą  

w  P o z n a n iu .
<Sdward Sazułotuski, prezes. Sekr. gen.: ZKryg.

E gzam iny uczn iow skie
N a zasadzie § 124 U staw y  przem ysłow ej o trzy ­

m ali św iadectw o ukończenia, ń a u k i w  p rzem yśle
graficznym :

W  dniu 25 stycznia rb.:
1. F lo rczak  S tan is łak , sk ład acz  z D ru k a rn i St. Ro­

w ińskiego w  O strow ie. P re d y k a t w  p ra k ty c e  2, 
w te o rji 3.

2. G uziołek Teodor, sk ład acz  z D ru k a rn i „Lech" 
To w. Akc. w  G nieźnie. — P rzepad ł.

3. K ozak Józef, sk ład acz  z D ru k a rn i J. K ozaka
w  Chodzieży. — P re d y k a t 2:2.

4. P in d ra sz a k  W incenty , sk ład acz  z D ru k a rn i
M. Cegielskiego w  W itkow ie. — P rzep ad ł.

5. C hm ielew ski P rzem ysław , sładacz  z D ru k a rn i 
i K sięgarn i Św. W ojciecha w  P oznan iu . — P re ­
d y k a t 3:3.

6. W łodarczak  B olesław , sk ład acz  z D ru k a rn i
Spółkow ej w  K ościanie. — P re d y k a t 3:3.

7. M archw ińsk i Sylw ester, m a sz y n is ta  lin ja rz  
z D ru k a rn i J. G oździejew skiego w  P oznan iu . —• 
P re d y k a t 3:3.

8. M aik S tefan , m a sz y n is ta  k a r to n ia rz  z D ru k a rn i 
J. G oździejew skiego w  P oznan iu . — P re d y ­
k a t 2:3.

W  dniu 27 stycznia rb.:
9. Bocian K azim ierz, lito g ra f z f irm y  K. R ozynek 

w P oznan iu . — P re d y k a t 2:2.
10. K ow alski Zenon, re tu sz e r  z D ru k a rn i i K się­

g a rn i Św. W ojciecha w  P oznan iu . — P re d y ­
k a t 1 :1.

11. Ł apaw czyk  M arjan , k am ien i o d ru k a rz  z D ru ­
k a rn i i K sięgarn i Św. W ojciecha w  P oznan iu . 
— P re d y k a t 3:3.

12. P osp ieszny  Jan , traw iacz  z D ru k a rn i P o lsk ie j
S. A. w  P oznan iu . — P re d y k a t 3:3.

13. S taszak  H enryk , kam den iod rukarz  z D ru k a rn i 
St. S ierp iń sk iego  w  P o zn an iu . — P re d y k a t 2:1.

14. T ylkow ski W ładysław , lito g ra f  z f irm y  M. P u- 
tia tycznego  w  P o zn an iu . — P re d y k a t 2:3.

15. W esołek  B runon , k am ie n io d ru k a rz  z D ru k a rn i 
St. S ierp iń sk iego  w P oznan iu . — P re d y k a t 3:3.

W dniu 28 stycznia rb.:
16. K abscli H enryk , m a szy n is ta  z D ru k a rn i M. P u- 

tia ty ck ieg o  w  P oznan iu . — P re d y k a t 2:3.
17. K łosow ski Józef, m a szy n is ta  z D ru k a rn i R obot­

n ików  C hrześc ijańsk ich  w  P oznan iu . — P re d y ­
k a t 3:2.

18. K renc S tan is ław , m a szy n is ta  z D ru k a rn i J. Jon- 
dro  w  O strow ie. — P re d y k a t 3:3.

19. M artin  W incenty , m a szy n is ta  z D ru k a rn i P o l­
sk ie j w P oznan iu . — P re d y k a t 2:3.

20. N oster K azim ierz, m a szy n is ta  z D ru k a rn i S pół­
dzieln i W ydaw niczej w  P oznan iu . — P re d y ­
k a t 2 :2.

21. P erz  M arjan , m a szy n is ta  z D ru k a rn i St. Ko­
w alczyka  w  P oznan iu . — P re d y k a t 2:2.

22. S to lp iak  Józef, m a szy n is ta  z D ru k a rn i i K się­
g a rn i Św. W ojciecha w  P oznan iu . — P re d y ­
k a t 2 :1.

23. T rzeb ińsk i Ł ucjan , m a szy n is ta  z D ru k a rn i 
Św. W ojciecha w  P oznan iu . — P re d y k a t 2:2.
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N ow a um ow a cennikow a  
w  K rako w ie

Z końcem  ro k u  ubiegłego w ygasła  um ow a 
zbiorow a w K rakow ie, trw a ją c a  o sta tn ie  dw a 
la ta . W ypow iedzieli ją  pracodaw cy, w raz 
z cennik iem , w dn iu  1 g ru d n ia  z. r.

K raków  cieszy się obecnie liczbą 103 d ru ­
k a rń . D w ie trzec ie  z n ich  pow stało  w o s ta t­
n ich  k ilk u  la tach  jak o  sk u tek  now ej polskiej 
u s taw y  przem ysłow ej, znoszącej koncesję 
w przem yśle  graficznym , obow iązującą w daw ­
nym  zaborze au s trjack im . D zięki tej w olności 
ro sły  i  ro sn ą  now e „zak łady  graficzne" jak  
grzyby po deszczu. Są to  m ałe  d ru k a rn ie , p rze­
w ażnie żydow skie, u fu n d o w an e n a  k red y t przez 
zagran icznych  dostaw ców  czcionek ii m aszyn, 
p row adzone zw ykle przez n iefachow ych  w łaśc i­
cieli. S tw orzyły  one n a jo s trze jszą  i  bezw zględ­
n ą  k o n k u re n c ję  pom iędzy sobą, oferu jąc ceny 
w prost śm ieszne (inp. 35 groszy za d ra k  ty s iąca  
nagłów ków  lub kopert!), ceny poniżej kosztu  
w łasnego, k tó rego  obliczyć n ie  um ieją . R u j­
n u ją  się w ięc w zajem nie, licy tu jąc  najn iższe  
ceny jeszcze in  m in u s i pow oli b a n k ru tu ją , ale 
tym czasem  niszczą w szelk i ra c jo n a ln ie  k a lk u ­
lu jący  p rzem ysł d ru k a rsk i m ałych  i w iększych 
zakładów .

W  ty ch  sto su n k ach , iz k tó rem i, chcąc czy 
nieohcąc, liczyć się m u s i k ażdy  zakład , d ru k a r­
n ie  t. 'zw. „cennikow e", tj. p rzy jm u jące  um ow ę 
zbiorow ą, z a w a rtą  ze Z w iązkiem  Zaw odow ym  
D rukarzy, w ciągu  la t  o sta tn ich  s tra c iły  p rze ­
w ażną część k lien te li. K ilka  w iększych d ru ­
k a rń  w K rakow ie zw inięto, robo ty  drobne 
i akcydensow e przeszły  w ręce d ru k a rń  m a ­
łych , k tó re  je  w y k o n u ją  za bezcen. W iększe 
zam ów ien ia  zag arn ę ły  d ru k a rn ie  prow incjo ­
n a ln e , p łacąc ro b o tn ik a  o 30 i  40% tan ie j od 
d ru k a rń  „cennikow ych". Z terni, wobec swoich 
w ysokich  p łac , n ie  m ogły  zak ład y  k rak o w sk ie  
w y trzym ać k o n k u ren cji. R osła w ięc coraz wy­
żej liczba bezrobotnych d ru k a rzy  w K rakow ie, 
a le  żadne a rg u m en ty  n ie  m ogły p rzekonać k ie ­
row ników  Z w iązku  Zawodowego, że obniżenie 
w ysokich  p łac leży w in te re sie  sam y ch  robo t­
n ików , i1 że ty lk o  n a  tej drodze m ogą k ra k o w ­
skie zak ład y  odzyskać s traco n e  zam ów ienia, 
a  tem  sam em  zm niejszyć o lb rzym ią ilość bez­
ro b o tn y ch  d ru k arzy .

W szelkie p róby  p o rozum ien ia  zaw iodły zu­
pe łn ie  w obec każdego i  n ieustęp liw ego  s tan o ­
w isk a  Z w iązku  D rukarzy , a  p e r tra k ta c je  cenni­
kow e n ie  d aw ały  re zu lta tu . W obec tego znaczna 
część p ryncypałów  p o stan o w iła  wogóle um ow y 
zbiorow ej nie zaw ierać. Pozostały  sk łonne do 
zgody ty lk o  trz y  d ru k a rn ie  dziennikow e: „Czas‘,‘ 
„K u rjer C odzienny" i „Nowy D ziennik", dążące 
zaw sze i n iem a l za k aż d ą  cenę do zaw arc ia  
um ow y, byle ty lk o  n ie p rzeryw ać d ru k u  dzien­
n ik a , Do n ich  dołączyły  się dw ie d ru k a rn ie  
w iększe (N arodow a i: P rzem ysłow a), i te  pięć 
d ru k a rń  im ien iem  w łasnean ty lk o  zaw arło  no- 
w--ą, „um ow ę izbiorową". P rzy stąp iły  do tej 
um ow y, ja k  zaw sze, e x  p o s t  dw ie d ru k a rn ie  
robo tn icze  (Ludow a i  Związkowca) oraz trzy  
iń n e  d ru k a rn ie  m niejsze. R azem  więc tę  now ą 
um ow ę zbiorow ą podp isało  10 d ru k a rń  n a  ogól­
n ą  liczbę 103 d ru k a rń  is tn ie jący ch  w Krakow ie.

Główne w aru n k i tej urnow y są  n astęp u jące : 
M inim um  zł 64, 77, 88. C ena za 1000 lite r  
zł 1.81. W szystk ie  p łace obniżone o 10%, na- 
k ładaczek  o 20%. D odatek ze cera m aszynow e­
go w ynosi 20%. B iuro  p ośredn ic tw a p racy , do­
tą d  s tan o w iące  w yłączną dom enę tow arzyszów  
i n iepozw alające n a  w ybór personelu , pozostaje 
od tąd  pod  nad zo rem  delegatów  obu stron  i  po­
da je  do ’ w yboru p e łn ą  listę. P rzy  cenn iku  g a ­
zetow ym  dalsze obniżki procentow e. P ersonal 
n iek w ałifik o w an y  p rzy jm ow any  dowolnie, t a k ­
że poza b iu rem . Inne m niej w ażne zm iany  
i u stępstw a opuszczam . U m ow a zaw arta  n a  
p rzeciąg  p ó łto ra  ro k u  z au tom atycznem  prze­
dłużeniem .

Prócz tego p rzes ta ła  już w K rakow ie defi­
n ityw nie  obow iązyw ać „w spólność cennikow a", 
k tó ra  w ciągu  la t pow ojennych z in s ty tu ji m a­
jącej służyć do zapew nien ia  spoko ju  w pracy, 
u n ik a n ia  zatargów  i  w spó łpracy  nad  podniesie­
niem  p rzem ysłu  d ru k a rsk i egu, s ta ła  się w  rę ­
kach  Ziwiązku Zaw odow ego w yłącznie in s tru ­
m en tem  do szykanow an ia  i te rro ryzow ania  
pracodaw ców , a  trz y m a n ia  w ślepej n iew oli 
p racow ników . Od tej p lagi więc nareszc ie  je ­
steśm y wolni.

U stępstw a te  nie zadow olniły  ogółu d ru ­
k a r ń /k tó r e  u w ażały  je , wobec rozpaczliw ej sy­
tu a c ji  gospodarczej, za zbyt n ik łe , aby  m ogły 
K rakow ow i1 przyw rócić u traco n e  zam ów ienia, 
s traco n e  sk u tk iem  najw yższych  k rakow sk ich  
p łac  d ru k a rsk ich  w Polsce.

Z 21 d ru k a rń , k tó re  podp isały  p rzed o sta t­
n ią  um ow ę zbiorow ą, 10 ty lk o  p rzy ję ło  now ą 
um owę. In n e  postanow iły  zaw ierać ty lko  um o­
w y in d y w id u a ln e  n a  p odstaw ie  nowo o praco ­
wanego, skróconego i! uproszczonego cennika. 
Z zak ładów  w iększych n ie podp isały  um ow y 
zbiorow ej d ru k a rn ia  W . L. A nczyca i  Spółki, 
d ru k a rn ia  „G łosu N arodu" i  d u k a rn ia  U niw er­
sy te tu  Jag iellońskiego. Te d ru k a rn ie  p rzy ję ły  
now y cennik, re d u k u ją cy  p łace  z obniżką 15 do 
20% od cen daw nych. P łace  zasadnicze obni­
żono tu  o około 25%, a  m in im a  w ynoszą: zł 50 
w p ierw szym  ro k u  po w ypisie, zł 60 po 3 la tach  
i zł 75 po 5 la tac h  pracy.

Po różnych  oporach, ta rc iach  i  s tra jk ach  
cenn ik  ten  został przez p erso n el-p rzy ję ty  i obo­
w iązu je  w  wyżej w ym ienionych  o ficynach  — 
n a  podstaw ie  um ów  indyw id u aln y ch  z p raco ­
w n ikam i1. In n e  d ru k a rn ie  „niecennibow e" wo­
góle żadnego cen n ik a  n ie  przyjęły .

D ru k arn ie , k tó re  w prow adziły  u  siebie nowy 
cennik  z a tru d n ia ją  tak że  i zw iązkowców, za 
m ilczącą zgodą Z w iązku  Zawodowego, k tó ry  
obciążony ogrom nym  ciężarem  (coraz niższych) 
zapom óg d la  bezrobotnych, wobec p u ste j kasy  
n ie  spieszył się tym  raizem z ogłoszeniem  s ta ­
łego n a  w szystko  lek ars tw a, s tra jk u . O ile  je­
d n ak  dalsze w ich rzen ia  Z w iązku będą dążyć do 
zam ącen ia  spokoju  i  p racy  w  zak ładach , k tó re  
now y cenn ik  w prow adziły , zarządy  są  zdecydo­
w ane za tru d n ić  raz  n a  zawsze w yłącznie nie- 
zw iązkow ców  w  sw ych  pracow niach . A zgło­
szeń tak ich  n ap ły w a ją  setki. Ro też se tk i są  
bezrobotnych, sp rag n io n y ch  p racy  i  spokojnego 
k aw a łk a  chleba, a  n ie  w iecznej w alk i w im ię 
p rzebrzm iałych  i zw ietrzałych  już dziś haseł 
m arksow sk iego  socjalizm u.

K r  a  k  ó w, w styczn iu  1932.
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Hańbienie w łasnego gniazda
Pod w pływ em  słow a „kryzys" wszyscy 

wszędzie s ta ra ją  się dzisiaj w ytw ory  sw ych 
potrzeb w ykonać u  siebie w  k ra ju , s iłam i rodzi- 
m em i i o ile m ożności z m a te r ja łu  krajow ego. 
N adto gdy  chodzi o dzieła wyższej twórczości, 
am bic ja  narodow a w ym aga zaangażow an ia  sił 
k ra jow ych  i n ie  p o słu g iw an ia  się zagranicą .

N iejednokro tn ie  p isa liśm y  ju ż  n a  łam ach  
„P rzeg lądn  G raficznego" o n iezrozum iałem  n ie­
docen ian iu  p ro d u k c ji k ra jow ej, o ile chodzi
0 w y tw ory  graficzne. W y staw y  kra jow e n a ­
szych g ra fik ó w  o raz  szereg w ydaw nictw  w yko­
n an y ch  w  k ra ju  w skazu ją , że g ra fik a  n asza  ta k  
pod w zględem  arty stycznym  ja k  i technicznym  
śm iało  m oże staw ać w szeregu  z d z ie łam i za- 
gran icznem i. O ile za tem  dziś jeszcze zd a rza ją  
się w ypadk i w ysy łan ia  p rac  w ydaw niczych za­
g ran icę, je s t to  n iety iko  grzechem  narodow ym  
n ie ty lko  pod w zględem  gospodarczym , ale. i  po­
h ań b ien ie m  godności narodow ej 'i godności 
p rzem ysłu  graficznego.

W  końcu  ro k u  1931-go wyszło dzieło 
„G alerja S tan is ław a  A ugusta" w ytłoczona w 600 
num erow anych  egzem plarzach  w  Z akładzie N a­
rodow ym  im. O ssolińskich  w e Lwowie. P ie rw ­
sza część zaw ia ra jąca  528 s tro n  in  4° w ykonana 
je s t n a  dobrym  papierze w  pow yższym  zak ła ­
dzie, n a to m ias t d la  rep ro d u k c ji 155 p lansz  po­
dobizn m alarzy  francusk ich , w łoskich, n iem ie­
ckich i innych , n ie  znalazł się podobno zak ład  
w  P olsce n a  ich  w ykonanie . M usiano sięgać 
aż do Monaehjoam, sto licy  fana tyzm u  h ittlerow - 
skiego, aby tam  w ykonać je sposobem, św iatło- 
d ru k u .

T ym czasem  w  k ra ju  m am y szereg zak ła ­
dów, w ykonujących  rep ro d u k c je  dzieł sz tuk i 
sposobem, ro to g raw u ry , k tó re  zadow olić m ogą
1 m uszą każdego m iło śn ik a  sz tu k i. P o rtre ty  p o ­
wyższe w ypad łyby  w  tej technice o ile n ie lepiej, 
to w  każdym, ra z ie  ta k  sam o zadaw alająco. 
Jed n ak  n ieu lecza lna  choroba, k a la n ia  w łasnego 
g n iazd a  szu k a  natchn ien ia , u  obcych, chociażJby 
u fanatycznych  wrogów.

S łusznie też  n ie jed n o k ro tn ie  zdobył się na 
cyw ilną odw agę znany  li te ra t  w  P o zn an iu  W a- 
sylewiski, k tó ry  p rzy  każdej' .sposobności, gdy 
chodziło o przydzielenie p rac  g rafikow i k ra jo ­
w em u, s taw a ł w obronie godności narodow ej. 
J a k  m usi n a to m ias t w yglądać w 1 duszy  rozdaw - 
ców p ra c  graficznych , k tórzy  sp o g ląd ają  z po­
g a rd ą  n a  w ła sn ą  twórczość i tw órców , o d d a ją ­
cych się w  objęcia z uw ielb ien iem  obcym  bogom.

P ra k ty k i tak ie  należy  nap ię tnow ać i bał­
w ochw alców  cudzych bogów staw iać pod p rę ­
g ierz op in ji narodow ej!

N ie legalny  przyw óz z  Gdańska to w a ró w  
z b iernego  obrotu  uszlachetn ia jącego

W  zw iązku  z zarządzeniem  M in iste rstw a 
Skarbu, z d n ia  5 b. m. polecającem. Kom endzie 
S traży  G ranicznej przeprow adzenie k on tro li nad  
im portem  z G dańska tow arów  pochodzących 
z obro tu  uszlachetn ia jącego  biernego, uznanego 
co do arty k u łó w  w ym ien ionych  w  kom unikacie  
M in isterstw a w  nr. 6. „M onitora Polskiego" 
z dn ia 9 stycznia r. b. za obrót n ie lega lny  Izba

Przem ysłow o-H andlow a w P o zn an iu  zw róciła 
się p ism em  z 15 s tyczn ia  r. b. do D ep artam en tu  
Ceł M in iste rs tw a S k arb u  o w y jaśn ien ie  ja k ą  
datę naileży u s ta lić  od której, począw szy za  to ­
w ary  sprow adzone z G dańska a  pochodzące 
z obro tu  u szlachetn ia jącego  biernego m ieliby 
k upcy  polscy uiszczać cło.

W  odpow iedzi M inisterstw o S k arb u  p ism em  
Nr. D/IV/1438/3'32 z d n ia  25 s ty czn ia  r. b. za­
w iadom iło Izbę, że o rg an a  S traży  G ranicznej 
o trzym ały  w yjaśn ien ie , że m a ją  spraw dzać ty lko  
te  tow ary , pochodzące z gdańsk iego  obrotu  
uszlachetn ia jącego , a  w ym ienione w  piśm ie 
M in iste rstw a S karbu  z dnia 5 s tyczn ia  1932 r. 
Nr. D/IV/213/3;32, k tó re  zosta ły  w ysłane z G dań­
sk a  po ogłoszeniu obw ieszczenia w nr. 6 „Moni­
to ra  Polskiego" z d n ia  9 styczn ia  1932 r. W  te n  
sposób n ie m a  pow odu do obaw, k tó re w y raz iła  
Izba P rzem ysłow o - H and low a w  P oznan iu  
w  sw em  p iśm ie  do M in iste rstw a z d n ia  5 stycz­
n ia  r. b„ że o rg an a  S traży  G ranicznej będą 
p rzeprow adzały  k o n tro lę  za czas przeszły  w  fir­
m ach  handlow ych.

O dnośnie tow arów  sp row adzanych  z G dań­
sk a  a  pochodzących z b iernego obro tu  uszla­
chetn ia jącego , Izba  zw raca uw agę n a  koniecz­
ność żąd an ia  od dostaw ców  zaśw iadczenia po l­
skiego In sp e k to ra tu  Ceł w G dańsku , że dostaw ­
ca poddał się po lsk im  przepisom  odnośnie 
u szlachetn iającego  biernego obrotu. B rak  ta ­
k ich  zaśw iadczeń może n araz ić  odbiorców  n a  
pow ażne tru d n o śc i połączone z udow odnieniem  
praw idłow ego oclenia i w  konsekw encji n a  
uiszczenie w ysokiego, cła.

K onserw ow an ie  o p raw  skórkow ych
Szybkie niszczenie się opraw  skórkow ych 

w' b ib ljo tekach  publicznych oraz zbiorach p ry ­
w atnych  stanow i źródło bardzo pow ażnych 
s tra t. U legają bow iem  zniszczeniu bardzo w a r­
tościow e książk i, a  n ad to  n ap raw y  opraw  zw ię­
k sza ją  k o sz ta  b ib ljo tek  publicznych. W ydatk i 
te m ożnaby znacznie zredukow ać, gdyby do 
op raw y  książek  używ ano sk ó r dobrze w ygarbo­
w anych, n ie pozbyw ając ich dostatecznej zaw ar­
tości tłuszczu. Skóry  zaw iera jące  oliwę lub 
tłuszcz s ta ją  się w iśln iejsze i  zy sk a ją  n a  trw a ­
łości. Chcąc posiadane Oprawy skórkow e uczy­
nić trw ałem i, trzeb a  poddać je odpow iedniej 
konserw acji. Zgóry n a leży  oddzielić opraw y 
zdrowe, od  częściowo zepsutych, by za.pobiedz 
w zajem nem u działaniu , szkodliw em u.

S kóry  konserw ow ać zaleca się w odpow ied­
n im  rozczynie tłuszczow ym . R ecept tak ich  is t­
n ieje  k ilk an aśc ie , z k tó ry ch  parę  podajem y  po­
n iże j; cyfry  oznaczają  w zajem n y  s to su n ek  ilo­
ściowy w  w adze poszczególnych sk ładn ików  
rozczynu.

M i e s z a n k a  1. Czystej oliwy racicow ej 25, 
czystej bezw odnej lano liny  17,5, w osku japoń­
skiego 10, m ydła (w proszku) 2,5, desty low anej 
w ody 50.

M i e s .z a  m k  a  2. Czystej bezwodnej lano li­
ny 30, oliw y rycynusow ej 12, w osku japońskiego  
5, m ydła (w proszku) 3, desty low anej w ody 50.

M i e s z a n k a  3. Czystej bezw odnej lano­
liny  50, czystej oliw y 35, w o sk u  japońsk iego  10, 
m yd ła  (w proszku) 5.
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M i e s z a  n k  a  4. Czystej bezwodnej lan o ­
liny  55, szp iku  w ielorybiego 25, w osku  jap o ń ­
skiego 15, m y d ła  (w proszku) 5.

M i e s z a n k a  5. Czystej oliw y racicow ej 
50, o liw y rycynusow ej 50.

M i e s z a n k a  6. Czystej bezwodnej lano­
lin y  40, o liw y  rycynusow ej 60.

M i e s z a n k a  7. W azelina  100.
M ieszanki pow stałe  jedyn ie  z tłuszczu 

trzeba razem  przetopić w gorącej wodzie, w  ten  
sposób, że naczyn ie z m ieszan k ą  w k ład a  się 
w  osobne naczynie z gorącą wodą. Jeżeli m ie­
szan k a  tw orzy  em ulsję (m ieszanka 1 i 2) prze­
ta p ia  się n a jp ie rw  sk ład n ik i tłuszczu  w  gorącej 
wodzie, rozpuszcza się osobno łój m ydlany  
w  ciepłej desty low anej wodzie, n astęp n ie  przy 
silnem  zam ięszan iu  w lew a się p ły n  w odny po­
w oli w m ieszan inę  tłuszczu. W  ten  sposób po­
zostanie p łyn  podobny do m leka.

W m ieszance 3 i 4 to p i się w szystkie sk ład ­
n ik i w gorącej wodzie, nie czekając n a  ro z­
puszczenie się m ydła. N astępn ie w ylew a się 
p rzetop ioną mieszaninę n a  gładką, płytę szk la­
n ą  (szybę), n a  k tórej dobrze ro zc iera  się pozo­
stałe  w m ieszan in ie  k aw ałk i m ydła i dobrze się 
wszyistko zm iesza.

S kóry  o barw ach  jasn y ch  s ta ją  sę przez n a ­
cieran ie  t tłuszczem  ciem niejsze, skó ry  czarne 
s ta ją  się m atow e. Aby u n ik n ąć  przetłuszczenia 
skóry , należy  bardzo cienko nac ie rać  m ieszanką. 
W c ie ran ia  te zaleca się pow tarzać co pew ien 
czas.

M ieszanka przy n ac ie ran iu  skó ry  m usi po­
siadać  40 do 50 stopn i Gels. T łuszcz n ac ie ra  się 
n a jlep ie j palcem  lub dłonią, s ta rać  się przytem  
trzeba, ażeby pow siąka ł w po ry  skóry. P ierw sze 
n ac ie ran ie  należy  pow tórzyć n a  d rug i dzień, 
a  po  U kończeniu m an ip u lac ji w ytrzeć ca łą  o p ra­
wę m ięk k ą  szm atką .

N ajlepsze re zu lta ty  o trzym uje się przy m ie­
szankach  em ulsy jnych  1 i  2, pon iew aż w oda 
z em u lsji w yparu je  i po tarc ie  będzie ró w n o m ier­
n ie jsze. D latego też zapom ocą te j em u lsji m ożna 
p rzy  tw ard y ch  porow atych skórach , o trzym ać 
bardzo  dobre re zu lta ty , poniew aż skóry  te  b a r ­
dzo dobrze w sączają  tłuszcz.

N apraw ian ie  skór już  nap su ty ch , w ym aga 
innej procedury . Na pow ierzchni tak ich  skór 
tw orzy  się zazwyczaj k u rz  skórzany , k tó ry  b ru ­
dzi czytelnikow i ręce i ub ran ie . Te opraw y 
m ożna n ap raw ić  przez naoliw ienie następn ie  po 
upływ ie 24 lub  48 godzin trzeb a  opraw y te na- 
pokostow ać lak iem  celulozow ym . Oliwić trzeb a  
um iark o w an ie , poniew aż przy  n ad m iern em  o li­
w ien iu  pokost n ie chw yta  silę -skóry. P ow stały  
n a  pow ierzchni skó ry  k u rz  lub łusk i; należy 
n a jp ie rw  bardzo d e lik a tn em  zetrzeć szm erglem , 
ażeby skórę w ygładzić i u ła tw ić  oliw ienie. Uży­
w a  się do tego laku , używ anego' do lak ero w an ia  
obuw ia, n a to m ias t lak  drzew ny lu b  m etalow y 
je s t szkodliw y d la  skóry. L ak  m usi zaw ierać 
cośkolw iek oliw y rycynusow ej.

R ozm aitości
W iosenne Targi Lipskie. P rzem yśl G raficzny 

w N iem czech, dysp o n u jąc  o lb rzym im  zasobem  go­
tow ych m aszyn , liczy się z w zm ożonym  eksportem  
w  r. b. do w szystk ich  tych  k rajów , w k tó rych  do tąd  
obow iązu ją n isk ie s taw k i celne. N a tegorocznych 
L ipsk ich  T arg ach  T echnicznych, k tó ry ch  podwoje

zo stan ą  o tw arte  6 m arca , a  zam kn ię te  16, 'sferom  
za in te reso w an y m  zadem onstrow anych  zostan ie k il­
k ase t m aszyn, by ich zapoznać z o s ta tn iem i zdoby­
czam i tech n ik i w dziedzinie g raficznej. D otąd zgło­
siło swój u d z ia ł w T arg ach  około 2 000 firm , k tóre 
w ystaw iać będą p roduk ty , sto jące n a  św iatow ej 
w yżynie.

R ów nocześnie z pow yższem i T arg am i odbędą się 
T arg i m aszynow e B ugra , obejm ujące dziedzinę 
p rze ró b k i p ap ieru , in tro lig a to rs tw a  i k a rto n a żu . Na 
tych  T arg ach  w ystaw ione zo s tan ą  w szelkie m ożliwe 
m aszyny , stosow ane w  pow yższych dziedzinach, 
p rzy rząd y  pom ocnicze oraz zadem onstrow ane now o­
czesne fo tom echaniczne sposoby p racy . D yrekcja 
T argów  — m im o św iatow ego k ry zy su  z a p a tru je  się 
n a  tegoroczną im prezę w ystaw ow ą optym istycznie 
i liczy się z w ie lką  frek w en c ją  zw iedzających nie- 
ty lko  z k ra ju  ale i zagran icy .

N adm ien ić  jeszcze w ypada, że zw iedzający 
T arg i lip sk ie  ko rzy stać  będą z ulgow ych wiz i że 
zw rócone im  zo s tan ą  częściowo — po u sk u teczn ie­
niu zam ów ień koszty  podróży. .

W ystaw ą środków opakowania towarów  
w Szwajcarii. W ram ach  XVI S zw ajcarsk iego  T argu  
W zorów i P róbek  w  B azylei w czasie od 2 do 12 
k w ie tn ia  1932 r. odbędzie się także  sp ec ja ln a  m iędzy­
n aro d o w a w y staw a  opakow ań  w szelkiego rodza ju  
z szczególnem  uw zględn ien iem  opakow ań  p ap ie ro ­
w ych drobnych  w  w y k o n an iu  graficznem . W y staw a 
obejm ow ać będzie p ro jek ty  i wzory, o pakow an ia  go­
towe, o pakow an ia  rek lam ow e, dalej a p a ra ty , m aszy ­
ny i u rzą d zen ia  techniczne d la  p ro d u k c ji opakow ali. 
W y staw a o rgan izow ana  je s t p rzy  w spółudziale  n a u ­
kow ego w ydzia łu  S zw ajcarsk ie j c e n tra li d la  p ro p a ­
gow an ia  h an d lu , z k tó rego  in ic ja ty w y  podczas trw a ­
n ia  im prezy  w yg łaszane  będą bezp ła tne  w ykłady  
z dziedziny  psycho log ii opakow ań  rek lam ow ych.

Zdolność produkcyjna m aszyn do składania. 
W edług  sp raw o zd an ia  rocznego d ru k a rn i p ań stw o ­
wej w S tan a ch  Z jednoczonych za  rok  1930 — zdol­
ność p ro d u k c y jn a  lino typy  w yn iosła  p rzecię tn ie  
n a  godzinę 5118 firetów , m ono typy  zaś 7 214 fire- 
tów , co odpow iada w  naszych  w a ru n k a c h  przy  li- 
no typie m niejw ięcej 10 000 g łosek na godzinę, przy 
m onotypie 14 000 głosek n a  godzinę. A ja k  w yg ląda 
rzeczyw ista  zdolność p ro d u k cy jn a  u n as?

Bezrobocie a m atryce stereotypowe. W  A ustrji 
postanow iono , d la  zm n ie jszen ia  bezrobocia, w  za­
k ła d ac h  gazetow ych  k o rzy stać  z n ad e s ła n y ch  m a ­
try c  ste reo typow ych  d la  ogłoszeń ty lko  w  tych  w y­
p adkach , o ile przeznaczone są  one do ogłoszeń m a ­
jący ch  u k az ać  się  przed godziną 8-m ą w ieczorem . 
O głoszenia u k azu jące  się w nocnych  w y d an ia ch  po 
godzinie 8-m ej, m a ją  być sk ła d an e  m im o n a d e s ła ­
nych  m atryc , z k tó ry ch  nie w olno korzystać.

Am eryka id zie’ dalej: W  N ow ym  Jo rk u  z tych 
sam ych  w zględów  co w  A ustrji, zakazano  wogóle 
k o rzy stać  d ru k a rn io m  z n ad e sła n y ch  m a try c  ogło­
szeniow ych, i w szystk ie  bez w y ją tk u  ogłoszenia m u ­
szą być sk ładane . Jeśli z b ra k u  czasu  i ze w zględu 
n a  p u n k tu a ln e  u k a z a n ie  się d z ien n ik a  k o rzysta  
d ru k a rn ia  z m atryc , to później m im o to m u sz ą  tak ie  
og łoszenia być zestaw ione na to ty lko, by po zrobio­
nej korekcie nap o w ró t je rozebrać. Z ro zu m ia łą  je s t 
rzeczą, że p rzeciw  ta k iem u  „przelew an iu  próżni w 
próżnię" energ iczn ie w y stę p u ją  zak łady  graficzne 
i w y d aw n ic tw a  czasopism .

W ędrowna w ystaw a druków skandynaw skich. 
N iedaw no odbyła się  w Oslo w ystaw a druków , k tó ra  
p rzy sz ła  do sk u tk u  dzięki s ta ran io m  N ordycznej 
R ady D ru k a rsk ie j w D anji, i k tó ra  p ie rw sza  u k a ­
za ła  się w D anji, później w ystaw iono ją  w  F in lan d ji. 
W ędrow na ta  w y staw a d ruków  w ykazu je  in te re su ­
jący  zbiór p r a c .k r a jó w  skan d y n aw sk ich , w ykazu­
jący  ch a rak te ry s ty cz n e  indyw idua lnośc i narodow e 
k ra jó w  północnych. Chociaż n iek tó re  p race  cechuje 
p ew n a  w spólnota , m im o to odróżnić m ożna zm ienny  
sm ak  arty s ty czn y  poszczególnych k rajów .
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Prasa prasy
O statn i z r. 1931 n u m er (52-gij o rganu  n ie ­

m ieckich w ydaw ców  gazet „Z e i t  u  n g  s - V e r  - 
ł a g “ o m aw ia  w  a r ty k u le  naczelnym  pt. „ G a ­
z e t y  d l a  p o t o m s t w a " ,  w zględnie „dla 
przyszłych pokoleń" (Z eitungen fu r  die N ach- 
welt), ak tu a ln e  zawsze zagadn ien ie przechow y­
w an ia  gazet w b ib ljo tekach . A utor, dyl*, dr. Gu­
staw  Abb, dom aga się m. inn. n ie jednokro tn ie  
ju ż  w skazyw anej potrzeby d ru k o w an ia  p rzy n a j­
m niej pew nej ilości egzem plarzy arch iw aln y ch  
w szystkich  gazet n a  trw a ły m  papierze, zalecając 
n ad to  u trw a len ie  p ap ie ru  w  b ib ljo tekach  i za­
bezpieczanie gazet przed n iszczeniem  się ich 
w in n y  sposób. Przeciw  szkodliw em u Wpły­
wowi św ia tła  naw et n a  opraw ne tom y gazet za­
leca szklenie okien w  m agazynach  bibljotecz- 
nych specjalnem i szybam i ko lo ru  ciem no-pom a- 
rańczow ego i w ypow iada s ię  przeciw  w ypożycza­
n iu  gazet naw et opraw nych, w skazując n a  m oż­
liwość k o rzy stan ia  z odbitek  „fo loko pj owych" 
z potrzebnych badaczom  artyku łów  i ilustracyj...

N iem niej ciekaw e są a rty k u ły  na  tem aty  
niew ątp liw ie ak tu a ln e , a  m ianow icie: „Co może 
i co pow inna m ówić gazeta sw ym  czyteln ikom " 
oraz „ostrożnie z n ad p isam i"  — ty tu ła m i se n sa ­
cyjnemu i denerw ującem i...

Sporo m iejsca za jm u ją  om ów ione b. szczegó­
łowo, „ak tu a ln e  sp raw y  podatkow e" d la  p ra sy  itp.

W  dziale „z p rasy  zagranicznej" znalazła  się 
przedew szystkiem  ciekaw a c h a rak te ry s ty k a  spe­
cyficznych cech p ra sy  h iszpańsk ie j i jej czytel­
ników , następn ie  zaś k i lk a  inform acyj o „oszczę­
dnościach" w p ra s ie  am ery k ań sk ie j, o. fuzji p a ru  
w ydaw nictw  w A rgentynie i w Szw ecji i inn.

W reszcie dział tech n ik i gazetowej przyniósł 
parę  inform acyj, a  m. iin. o e lek tro litycznem  t r a ­
w ien iu  klisz, przeplótłszy  k ron ikę , k tó ra  za­
m yka szereg w iadom ości o jub ileuszach  w ydaw ­
nictw , ich n u m erach  specjalnych i inn.

O statn i zeszłoroczny (12) n u m er g rudn iow y  
szw ajcarsk iego  o rganu  zawodowego d rukarzy  
i gazetowców ,.D i e_ P r  o .? < se“ (P rasa) podaje 
b. ciekaw y t r ó j  g*ł o s  k r  y t y k ó w: m uzycz­
nego, kinow ego i sportow ego na teinat k ry ty k i 
w prasie. „K r i t i k  a n  d e r  K r i t i  k" brzm i ty ­
tu ł tego tró jg łosu , a  raczej jakby  an k ie ty : k r y ­
t y k a  o k r y t y c e .

„K rytyka m a zawsze wrogów ", — zaznacza 
redakcja . Dlaczego? P rag n ąc  zgłębić to py tan ie 
red ak c ja  za in terpelow ała  przedew szystk iem  
kry tyków  o to, jak  się oni sarni z a p a tru ją  na  
sw ą pracę i jej zadan ia  oraz cele. Odpowiedzi 
są stanowcze, a co w ażniejsze b. ciekaw e i w  d u ­
żej m ierze w y jaśn ia jące  przewody, dlaczego k ry ­
ty k a  m a  wrogów.

K r y t y k  m u z y c z n y  (W iktor S chlatter) 
zaznacza na wstępie, że k ry ty k i m uzyczne są pi­
syw ane przez m uzyków -artystów , m uzyków -nau- 
kowców, m uzyków  kom pozytorów  i przez laików.

K rytyk m uzyczny — a r ty s ta  tw ierdzi: „tylko 
ja  jestem  w stan ie  ocenić zdolności w irtuoza,

odm ierzyć jego technikę i jej b rak i i n ik t oprócz 
m nie n ie  m a p raw a do k ry ty k i" .

K rytyk-naukow iec chw ali się: J a  jestem
objektyw ny, stoję ponad  „u jm o w an ia  rzeczy", 
w iadom ości moje u p o w ażn ia ją  m nie do w y d a­
w an ia  sąd u  najpew niejszego". .

K rytyk-kom pozytor zapew nia: „Tylko ja
jestem  w tajem niczony  w p a rty tu ry , ty lko  ja  
w iem , ja k  je przyjęli kapelm istrz , o rk ie s tra  i so­
lis ta".

L a ik -k ry ty k  m otyw uje w yłączność swego 
p ra w a  do o p in jo w an ia : „Nie należę do sfer m u ­
zycznych, nie m am  obow iązku kierow ać się 
żadnem i w zględam i z p raw icy  lub lewicy, d la  
m nie ostatecznie są  ko n certy  urządzane".

A utor jes t zdan ia , że k ry ty k iem  m uzycznym  
nie może być an i czynny m u zy k -arty sta , an i 
kom pozytor, an i teo re ty k  naukow y, an i też  laik . 
K rytykiem  w in ien  być fachow iec-m uzyk bez 
a sp irac ji do w ystępów  w łasnych , człow iek z ta k ­
tem  i um iarem , bezinteresow ny.

P ozatem  a u to r  w ypow iada się przeciw  p i­
san iu  k ry ty k  n a  ko lan ie  w pośpiechu n a ty ch ­
m iast „na n um er"  porannej gazety...

K r y t y k  k i n o w y  (Dr. A. Mack) rozpo­
czyna swe w yw ody od zaznaczenia, że „ trudno  
n a raz  służyć dwom  panom ", i, że jeszcze tru d n ie j 
służyć trzem , a m ianow icie: publiczności, w y­
daw cy i w łaścicielow i k in a" , w zględnie — dodać 
m ożna — jeszcze czw artem u — w ytw órn i film o­
wej.

Uwagę a u to r  uczyn ił dlatego, iż zarów no p u ­
bliczność, ja k  w ydaw ca gazety  i w łaściciel k ina , 
w zględnie w y tw ó rn ia  film ow a — są p rzekona­
n ia, że m a ją  praw o do w pływ ania , czy to  m o ra l­
nego, czy też m aterja ln eg o  czy w reszcie jednego 
i drugiego  n a  k ry ty k a .

Zdaniem  au to ra  k ry ty k  k inow y w inien  k ie ­
row ać się m etodą  sp a rta ń sk ą : „usuw an ia  s ła ­
bych i p o tęp ien ia  złych rzeczy".

K r y t y k  s p o r t o w y  (R. B. M aeglin) 
stw ierdza, że k ry ty k a  sportow a je s t jednym  
z n a jsm u tn ie jszy ch  działów  dzienn ikarstw a. 
W iększości w ydaw nictw  i ich k ry ty k o m  sporto­
wym  zależy n a  pod an iu  „sensacji sportow ej, a  n ie 
n a  podn iesien iu  znaczenia będącego sensacją  
„wyczynu"...

O dgryw a tu  rolę „pośpiech" a  nie duch... 
S tąd  w k ry ty k ach  sportow ych p ra sy  codziennej, 
a  także i niejednego w ydaw nictw a sportowego, 
w idać „zdziczałą form ę", k tó rą  przez p rasę  prze­
sącza. się i w dziedzinę sam ego sportu...

Resztę n u m eru  szw ajcarsk ie j „P rasy"  w y­
pe łn ia ją  zw ykłe ru b ry k i i działy  z w iadom ościa­
mi z pośród k tó ry ch  a k tu a ln ą  i d la  stosunków  
w  polskiej p rasie  zw łaszcza fachow ej, je s t u w a­
ga, zrobiona pod adresem  n iek tó rych  czasopism  
fachow ych, że za dużo m ie jsca  pośw ięca ją  s p ra ­
wom o rgan izacy jnym  zw iązków fachow ych 
z uszczerbkiem  w iadom ości i a rty k u łó w  n a  te ­
m aty  zw iązane z te ch n ik ą  i te o rją  danego fachu, 
czyniąc z siebie n i e  c z a s o p i s m a t a c h o  w e 
— a  związkow e (Fachpresse oder Y e re in sb la tt?)
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O statn i zeszłoroczny g rudniow y (a trzeci 
w  roczn ik u  p iątym ) n u m e r czasop ism a p. t. 
„P r  a  s o z n a  w  s t  w  o “ (P ressekunde), o rganu  
pieczy i  popierania, k a to lick ieg o 'ru ch u  p rasow e­
go, a u to r  a r ty k u łu  w stępnego p. t.: „ B o l s z e -  
w i  z m,  r a d i o  i  jp r  ais .a“ n aw o łu je  A rm in 
B ran d en b u rg  . p ra sę  k a to lick ą  do k ry ty k i p ro ­
gram ów  rad jo w y ch  n ie  w im ię  k o n k u ren cji 
r a d  ja  z p ra są , a  celem  u zdrow ien ia  ich  do n a­
leciałości bolszew izm u i p rzeciw dz ia łan ia  jego 
p ro p a g a n d z ie . . .

Dużo m ie jsca  za ję ła  w ty m  num erze  ru b ry k a : 
p ra s a  i  pedagogika. W ypełn iły  ją  b. ciekaw e 
u w ag i „o p r  a  s i e w  p o l u  w i d z e n i a ,  p  e d a- 
g o g i k  i“ (.,Die P resse  im  B lickfeld  d e r Pada- 
gogik" n a  tle  u rządzanych  k u rsów  prasow ych  d la 
nauczycielstw a. C iekaw e są  rów nież n astęp n e  
dzia ły  p. t.: „Presse u n d  P as to ra ł" , P resse  u nd  
M orał" i „P resse u n d  Psychologie", zaw ierające 
szereg ak tu a ln y ch  a r ty k u łó w  z uw agam i np. 
ó „K ryzysie" p iśm ien n ic tw a  katolickiego.
0  z w a l c z a n i u  p r z e z  p r a s ę  e p i d e m j i  
s a m o b ó j s t w  i  inn.

Osobne części działu  następnego  za ty tu ło ­
w anego „R uch prasow y" (Pressetoewegung) s ta ­
now ią  w iadom ości: a) o p rasie  k a to lick ie j N ie­
m iec i b) o p rasie  w  różnych  k ra jach .

W  tym  o sta tn im  dziale zna lazły  się i n i o r -  
m a c j e  z P o l s k i :  je d n a  o  „s z k  o 1 e i p r a -  
s i e“ a  druga. „ o p r a  s i e  b i a ł o r u s k i e  j “

- -

Zaczęła w ychodzić w  B erlin ie  p. t. „D e r 
Z e i t s p i e g e l  (Zw ierciadło czasu) now e czaso­
pism o — „półm iesięcznik, pośw ięcony ośw iacie 
p o litycznej"  (H alb m o n atsch rift fu r  po litische 
B ildung).

Jak o  n a k ła d c a  f ig u ru je  f irm a  B. G. Teub- 
n e r, a  ja k o  w ydaw cy: Dr. P a u l H a r  lig er. Dr. Jo ­
h a n  S tru n z  i Dr. W a lth e r  Gehl z ad n o tac ją , że 
p ism o  w ychodzi p rzy  p o p arc iu  Niem . Tow. d la 
p o lity k i i  pedagogik i1 p rzy  w sp ó łp racy  Dr. Z. Neu- 
m a n n a  z Niem . W yższej Szkoły N auk  Politycz­
nych  i Dr. A. M umstera, jak o  re d a k to ra  odpo­
w iedzia lnego  i  p rzed staw ic ie la  Niem. In s ty tu tu  
Prasoznaw czego.

T reść p ism a  w y p e łn ia ją  całkow icie prze­
d ru k i w ycinków  najw ażn ie jszych  a r ty k u łó w  na 
tem a ty  polityczne i polityczno-ekonom iczne oraz 
część za ty tu ło w an a  „Z e itu n g sk u n d lich er Teil" 
(część prasoznaw cza). Jest to  w ięc jak b y  po li­
ty czn a  , gaze ta  gazet" n a  podobieństw o w y d aw a­
nej w  la tac h  1924/25—  w  W arszaw ie przez „In for­
m ację P ra so w ą  P o lsk ą"  p rzy  „P rzeglądzie Tygo­
dniow ym  — „In fo rm acji Pow szechnej", „gazety 
gazet", k tó ra  b y ła  — jak b y  przeglądem  w ybit­
n iejszych  głosów p ra sy  o najw ażn iejszych  w yda­
rzen iach  ty g o d n ia  m inionego. W ydaw ane obec­
n ie  p ism o  n iem ieck ie  m a  nieco ciaśn ie j szy za ­
kres, a  nad to  ró żn i się tern, że m a  ów  „dział p ra ­
soznaw czy", k tórego  celem  jest — ja k  zresztą
1 celem  całego w y d aw n ic tw a —■ nauczyć czytać 
gazety  n a jsze rszy  ogół i orjen tow ać się w  ich  
k ie ru n k ach . Tern też  się tłóm aczy  treść  owej 
części prasoznaw czej i podaw anie  ad resów  i k ie ­
ru n k ó w  oraz. p rzynależności p a rty jn e j tych  w y­
daw nictw , z k tó ry ch  w ycinki s tanow ią  treść  d a ­
nego n u m e ru  „zw ierc iad ła czasu".

Pom ysł dobry  — czy je d n ak  w  ra m a ch  pół- 
m iesięczn ika  pism o tak ie  się  u trzy m a wobec

szybkości tem p a  życia i pom ieszczania w iado­
m ości o jego bycie z d n ia  n a  dzień — w  p ra s ie  
codziennej. Czy w iadom ości — podaw ane co pół 
m iesiąca, n ie  będ ą  czasam i p rzesta rza łe  i  czy 
wobec tego półm iesięcznik będzie „zw iercia­
dłem  czasu?". „

W ażne odkrycie  ręko p isó w  
papyrusow ych b ib lji

D ługoletn i by ły  d y re k to r ang ielsk ie j n a ro ­
dowej b ib ljo tek i „B ritish  M useum " w Londynie 
S ir Frederilc K ernyon ogłosił n iedaw no  szczegó­
łowe sp raw ozdan ie  o now o odkry tych  rękop isach  
pap y ru s o wych bib lji, k tó re  stanow ią  nieocenio­
n ą  w artość naukow ą. K em yon, znaw ca specja­
lis ta  na. tern polu , op isu je  znalezione 190 papy- 
rusów , k tó re  praw dopodobnie znaleziono w ja ­
k im ś kościele lu b  k laszto rze  w  Egipcie. N auko­
w e znaczenie rękopisów  polega na, tem , iż m ię­
dzy n iem i zn a jd u ją  się n a js ta rsze  części biblji, 
znane  jak o  „S ep tuag in tha" . Część rękopisów  po­
chodzi z drugiego w ieku  po C hrystusie , w iększa 
część z w iek u  trzeciego a  re sz ta  z czwartego. 
N ad to  ręk o p isy  z p rzed  1700 la t  u ła tw ią  pozna­
n ie  p ierw otnego  te k s tu  b iblji1, i  dadzą m ożność 
stw ierdzen ia, jak ie  błędy i  n iedok ładnośc i m ają 
późniejsze tłom aczenia . N ajstarsze  bow iem  zna­
n e  do tąd  tłom aczenie pochodzi dopiero  z w ieku  
jedenastego , zna jdu jące  się w  bibljoteee Chigi 
w  Rzymie.

O dkryte 190 papyrusów  w ykazu ją  p iękną 
sztukę p ism a  ręcznego O rientu.

R ękopisy  zaw iera ją  pierw szą, czw artą  i p ią ­
tą  księgę M ojżesza, dalej cz tery  Ew angelie,. 
Dzieje A postolskie, L is ty  św  P aw ła  do R zym ian, 
F ilipensów , K olosan i  Tessaloraiczan, o raz Obja­
w ienie św. Jana ,

Rów nież i  fo rm a pow yższych rękopisów  je s t 
in te re su jącą . Z nane d o tąd  wogóle rękopisy  s ię ­
ga jące  czw artego w ieku  po Chr. p rzedstaw iają  
form ę zwojów arkuszow ych, n a to m ia s t o m aw ia­
ne ręk o p isy  m a ją  form ę now oczesnej książki. 
Z n an ą  w praw dzie jest. rzeczą, że podczas gdy 
w  ch rześc ijaństw ie  używ ano ju ż  rękopisów  
w form ie książkow ej, t. zw. kodeksy, w  n arodach  
pogańsk ich  posług iw ano  się jeszcze długo zwo­
jam i. Nie przypuszczano jed n ak  dotąd, by form a 
kodeksu  zn a n ą  ju ż  by ła  w  ta k  daw nych czasach.

N ajobszern iejsze z  o d k ry ty ch  rękop isów  są 
tyczące s;ię p ierw szej k sięg i M ojżesza „Genesis", 
obejm ujące 44 k arty . Pochodzą one z czw artego 
w ieku. N a 25 k a r ta c h  sp isane są  czw arta  i  p ią ta  
k sięg a  Mojżesza., N um eri i D eutoronom ium . Ta 
część kodeksu  p rzed staw ia  n a jw sp an ia lsze  p i­
sm o ręczne i zarazem  je s t n a js ta rsz ą  z odkry­
tych  rękopisów , sięga, bow iem  połow y drugiego 
w ieku  poi C hrystusie.

Duże znaczenie m a  to  odkrycie i d la  Nowego 
T estam entu , D otąd  przypuszczano1, iż  cztery 
ew angelie sp isane zostały  w  połączeniu  dopiero  
w  czw artym  w ieku , podczas gdy  przedtem  is t ­
n ia ły  pojedyńczo i  w  form ie zwojów. P rzy p u ­
szczenie to obala, te raz  jeden  z  rękopisów  p a­
pyrusow ych, pochodzący z trzeciego w ieku . Za­
w ie ra  on  n ie ty lk o  pierw sze cztery  ew angelie ale 
i  Dzieje A postolskie. Jeden  z  dalszych kodek­
sów objętości 100 k a r t  zaw iera  lis ty  św. P aw ła  
z w y ją tk iem  listów  do T ym oteusza i  Tytusa,
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ZALETAMI KALKI DO MASZYN DO PISANIA

„COLALI” 
„CARBON-PAPER”

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia  w  n a j­
b a r d z ie j ro z p o w s z e c h n io ­
n y c h  g a tu n k a c h  i k o lo ra c h .

są: intensywność farby, czystość w użyciu i wydajność w ielkiej ilości 
wyraźnych i czystych kopij naraz. Jest ona tańsza i lepsza od każ­
dego fabrykatu zagranicznego.

Co to  j e s t  „ C e llo fa n ? "
S p raw a w łaściw ości hygiem ożnych papierów  

do p ak o w an ia  uchodzi dotychczas n iem al ca łko ­
wicie uw adze naszych  kupców . Tym czasem , 
sp ra w a  t a  p rzed staw ia  p ierw szorzędne znacze­
n ie i s tanow i przedm iot pow ażnych bad ań  i do­
ciekań.

O sta tn io  spraw ę, tę  za jm uje  się w  szczegól­
n iejszy  sposób an g ie lsk i In s ty tu t hygieny. Z w y­
ników  odnośnych  b ad ań  po d ajem y  do w iado­
m ości naszych, kupców  n as tęp u j ęce szczegóły: 
b ra n ż a  kolom jalna i  spożyw cza w in n a  używ ać do 
p ak o w an ia  sw ych tow arów  papierów  dajęcych  
gw arancję  czystości i b rak u  jak ichko lw iek  
szkodliw ych bak tery j.

P a p ie rn ia  p rzygo tow ujęca  surow iec p ap ie ­
row y m usi niszczyć owe szkodliw e h a k te r je  przy 
pom ocy h lich o w an ia  pap ieru . Szczególniejsza 
tech n ik a  su sze n ia  i dalszego przygo tow yw ania 
p ap ie ru  d o k o n u ję  re sz ty  w  dziedzinie niszcze­
n ia  b ak tery j. Oczywiście, p ap ie rn ia  m usi za­
pew nić sobie do przeróbki p a p ie ru  wodę 
o szczególniejszej czystości. O sięgnęć to m ożna 
przez bicie m ożliw ie najg łębszych  studn i. O ile 
p ap ie rn ia  m usi korzystać  z w ody rzecznej, to  
m usi zak ładać specja lne filtry , czysz-częce jak  
najdok ładn ie j b ra n ę  rzecznę wodę.

R ozm aite a r ty k u ły  żyw nościowe w ym agaję  
specjalnych, zastosow anych do ich  w łaściw ości 
papierów ' do pakow ania.

Chleb należy  pakow ać w  p ap ie r porow aty  
(rzadki), dopuszczajęcy do Chleba świeże 
w ietrze, b ra k  bow iem  tego  pow ietrza, doprow a­
dza chleb do k iśn ien ia .

„M asło„wym aga n a to m iast, ja k  to w szystkim  
wiadom o, p ap ie ru  nieprzepuszczajęcego po­
w ietrza, w ody i tłuszczu. C ukier należy pak o ­
wać rów nież w' p ap ie r  n ieprzepuszczajęcy  w il­
goci, podobnego też p ap ie ru  używ ać należy  przy 
pakow aniu  soli. M ękę należy  pakow ać w m a ­
te rja ł porow aty  przepuszczajęcy  powietrze.

O statnio zaczęto używ ać jako  opakow ania 
tak  zwanego cellofanu  będęcego odm ianę cellu- 
lozy.

Cellofan przepuszcza p rom ien ie  u ltra fio le ­
towe co p rzed staw ia  dużę w arto ść  z p u n k tu  w i­
dzen ia  hygieny.

Ze w zględu n a  rn a łę  — n a  ogół — znajo ­
m ość cellofanu  podajem y o n im  garść  n a s tę p u ­
jących  szczegółów: cellofan je s t m a te rja łem  roz- 
cięgalnym , n ie łam liw ym  i przejrzystym .

Cellofan je s t p ro d u k tem  cellulozy, a  w ięc 
jes t w ydobyw any z d rzew a św ierkowego.

Drzewo to po o k o ro w an iu  i p o ręb an iu  p rze­
chodzi proces g o to w an ia  w  k w asach  siarcza- 
n ych  i h lichow ania  ch lo rk iem . Z y sk an ę  w  ten  
sposób m asę p ap ierow ę p rzerab iam y  w  specja l­
nych  m aszynach  n a  papkę. P ap k ę  tę nasycam y  
w odoro tlenk iem  sodu, później zaś u su w am y  
w  znacznej m ierze ów łu g  p rzy  pom ocy ‘działa­
n ia  silnych  p ras  hydrau licznych . M asę w  ten  
sposób o trzy m an ę  strzęp im y  n a  drobne w łókna, 
poddajem y d z ia łan iu  dw usiarczku  w ęg la  a  po­
tem  rozpuszczam y ponow nie w  słabym  rozczy- 
nie w odoro tlenku  sodu. O trzym ujem y w  ten  
sposób „w iskozę11, t.. j. g ęstę  o kolorze m iodu 
ciecz.

W iskozę p rzerab iam y  w  dalszym  cięgu  
będź to n a  sztuczny  jedw ab, będź te ż  n a  cello­
fan. P rzy  p rze rab ian iu  n a  cellofan doprow a­
dzam y w iskozę p rzy  pom ocy specja lnych  kę- 
p ieli kaskadow ych  do sk rzep n ięc ia  w  form ie cie­
n iu tk ie j skórki. Skórkę tę  zam ien iam y przy 
pom ocy rozm aitych  k ęp ie li chem icznych i w od­
n y ch  znow u w cellulozę nie rozpuszezajęcę  się 
w wodzie.

P ro d u k t w ten  sposób o trzym any  jest już 
cellofanem , cołkowicie w olnym  odt w szystk ich  
nieczystości i p rzejrzysty  ja k  szkło. C ellofan ten 
tn iem y  następn ie  w  dow olny sposób, konfekcjo­
n u jem y  zeń to reb k i d o  p ak o w an ia  cukierków  
i t. p. C ellofan odznacza się ja k  już w spom nie­
liśm y  w ielkę elastycznościę, odpornościę n a  ła ­
m anie, ca łk o w itę  p rzejrzystościę , rozcięgli- 
w ościę i giętfcościę. B ezw zględna jego  czystość 
i b ra k  porów  oraz  w łókien i o p a r ta  n a  ty ch  w ła ­
ściw ościach n ieprzepuszczalność pow ietrza  i w o­
n i n ad a je  m u  id ea ln e  w ręcz w a ru n k i do p ak o ­
w an ia  w  cellofanie a rty k u łó w  żywnościowych.
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Podkreślić  w reszcie należy , iż cellofan, nie 
w ykazu je  żadnego zapachu  i sm ak u , n ie roz­
puszcza się n aw e t w  gotu jącej wodzie, w y k a­
zuje ca łk o w itą  chem iczną n eu tra ln o ść , p rzy j­
m uje n a  sw oją  pow ierzchnię d ru k , a  w reszcie 
dopuszcza k lejen ie  przy pom ocy sp ec ja ln y ch . 
przeźroczystych klejów .

R ozm aitości
Zaszczytnie znana firm a Edward K ręglewski 

z Poznania, fa b ry k a  k s ią g  han d lo w y ch  i kopert, w y­
d a ła  św ieżo w zorn ik  p a p ie ru  listow ego, k o p ert i b i­
le tów  w raz  z cenn ik iem . W zorn ik  ten  nosj sy g n a­
tu rę  67 a  i za w ie ra  b o g a tą  ko lekcję  w zm iankow a­
nych w yżej a r ty k u łó w  w  pokaźnej liczbie 79 w zo­
rów.

Kałam arze gum owe. P ew n a  pow ażna  fab ry k a  
a m e ry k a ń sk a  w yrobów  b iu ro w y ch  w  M iilwauke w y­
p u śc iła  n a  ry n e k  k a łam a rz e  z tw ard e j gum y, z m o­
siężną, szczelnie za m y k a ją c ą  się n ak ry w k ą . K a ła ­
m arze  te  ze w zględu n a  ich  p rak ty c zn e  zale ty , u z n a ­
ne za odpow iednie d la  celów  szkolnych , zn a laz ły  
w k ró tk im  czasie ogrom ny  zbyt. P oza n iez ró w n an ą  
trw ało śc ią , k a ła m a rz e  gum ow e m ożna bardzo  łatw o 
czyścić.

Tekturowe p ierścien ie do serw etek jako środek  
reklam y. Kto z fachow ców  przetw órczej b ran ży  p a ­
p iern icze j obserw ow ał, ja k  w iele  ludzi podczas je ­
d zen ia  w  zak ła d ac h  gospodnio  - re s ta u ra c y jn y c h  za­
b aw ia  się p ie rśc ien iem  do se rw etek  p rz e k ła d a ją c  go 
z ręk i do ręk i, te m u  n iezaw odnie podpadło  już, że 
p ie rśc ień  nie w ykorzystano  do tychczas d la  celów re ­
k lam ow ych. Nie u lega  w ątp liw ości, że goście płci 
obojga i w szystk ich  n iem al stanów  w  re s ta u ra c ja c h , 
k aw ia rn iac h , p en s jo n a tach , ja d ło d a jn iac h , obse rw u­
jąc  lub  b io rąc  do ręk i p ie rśc ień  do serw etek , n ie ­
u n ik n io n ą  zw rócić m u sie lib y  uw agę n a  k ró tk o  u ję tą  
n a  ty m  przedm iocie rek lam ę. Tego ro d za ju  te k tu ­
row e p ie rśc ien ie , n aw e t w  pozorn ie luksusow em  w y­
k onan iu , m ożnaby  ła tw y m  i p ro s ty m  sposobem  fa ­
b rykow ać m asow o i p rzy  odpow iedn iem  w y k o rzy sta ­
n iu , s ta łb y  się n iezaw odn ie  dobrym  środk iem  p ro ­
p a g a n d y  i rek lam y .

Zm iana zabarw iania papierów krepowanych. Na
o s ta tn im  zjeździe chem ików  pap iern iczy ch  w e W ie­
d n iu  zajm ow ano  się m iędzy in n e m i sp ra w ą  przyczy­
ny, pow odującej p rzy  d łuższym  m ag azy n o w an iu  b i­
bu ły  k rep o w an e j i p ap ie ru  jedw abnego  zm ianę za­
b arw ien ia . R efe ren t dr. F edesco stw ie rdza ł, że w 
o s ta tn im  czasie zauw ażono  podczas m ag azy n o w an ia  
zm ianę b a rw y  n a  b rzegach  p ap ie ró w  k rep o w an y ch  
b arw io n y ch  sposobem  kąp ielow ym  a  szczególniejszą 
o zn ak ą  ob jaw u  tego by ł fak t, że n ie d o m ag an ia  te  w y ­
stępow ały  np . w  m agazynach  w  Belgi,i, gdy w i n ­
nych  k ra ja c h  tego sam ego g a tu n k u  p ap ie ry  były  bez 
z a rzu tu  i błędów  tych  n ie w ykazyw ały . W  rów nych 
m a g az y n ac h  s ta rsz e  dostaw y  były  w  n a jzu p e łn ie j-

nych  je d n a k ą  m etodą  z d o staw  późniejszych  u legały  
s iln em u  p rzeob rażen iu  b a rw y  zw łaszcza na b rze­
gach, przez co to w a r  s ta ł  się nieużyteczny.

N a sk u te k  rek lam acy j, n iep o żąd an y  i m ało  do­
tychczas spo tykany  ob jaw  ten  poddano  g ru tow nem u  
zbadan iu , by w ykazać n a jp ie rw  is to tn ą  przyczynę 
jego a n a s tę p n ie  udow odnić odbiorcom , że to w ar do­
sta rczan o  w  n iezm ien ionej w arto śc i jakościow ej. Na 
podstaw ie  s ta ra n n y c h  an a liz  chem icy  doszli do 
w niosku , że p rzy czy n ą  zm iany  zab arw ien ia  je s t 
u jem n y  w p ły w  kw asów  sia rkow atych , zaw arty ch  w 
pow ie trzu  zw łaszcza w  m iejscow ościach  p rzem ysło ­
wych. W ażn ie jszą  ro lę odg ryw ał tu ta j  także stop ień  
w ilgoci p ap ie ru , bow iem  im  bardz ie j suchym  był p a ­
pier, te m  w ięcej w ch ła n ia ł n a  m ie jscu  podczas m a­
g azy n o w an ia  w ilgoci a  z n ią  sk ładn ików  k w asu  siar- 
kow atego, tym czasem  p ap ie r  w ilgo tny  oddaw ał r a ­
czej z siebie zbędną w ilgoć w ysychając, przez co 
u ch ron iony  zo s ta ł od u jem nego w pływ u kw asów  
sia rk o w aty ch . Jako  sku teczny  środek  zapobiegaw ­
czy zastosow ano p rzedw stępne bejcow anie przy ró- 
w noczesnem  użyciu  barw n ików  odporn iejszych  n a  
d z ia łan ie  kw asów  sia rkow atych .

Położenie n iem ieck iego przem ysłu papierniczego.
Ja k  in fo rm u je  w ydzia ł c e n tra ln y  n iem ieckiego  p rze ­
m ysłu  pap iern iczego , tek tu row ego  i celulozowego, po­
łożenie tej dziedziny  w y tw ó rs tw a uległo dalszem u 
pogorszen iu  we w szystk ich  dzie ln icach  rzeszy. P o ­
m im o, że ceny  w  o s ta tn im  pó łto ra roczu  na- w szystk ie  
p raw ie  w yroby zosta ły  obniżone, odbiorcy n a  ry n k u  
k ra jo w y m  pow ołu jąc  się n a  w ie lk ą  i ' pow szechną 
akc ję n iw elac ji cen, żą d a ją  dalszej obniżki, co przy 
obecnym  ich  poziom ie w  pap ie rn ic tw ie  niem ożlJw em  
je st do p rzeprow adzen ia . Zbyt n a  ry n k u  w ew nętrz­
nym  wobec te j sy tu a c ji je s t bardzo  n iedosta teczny  
i og ran iczony  a  możliwości- w yw ozow e ■ w g ru d n iu  
i p ierw szych  d n ia ch  styczn ia zm ala ły  jeszcze b a r­
dziej n a sk u te k  za rządzeń  celnych oraz dew izow ych.

Konwencja papierowa austro - czechosłowacka.
M iędzy a u s tr ja c k im  a czechosłow ackim  p rzem ysłem  
pap ierow ym  za w a rtą  zo s ta ła  w tych  d n iach  konw en­
c ja  n a  dostaw ę p ap ie ru  do W ęgrzech. W  m yśl 
um ow y A u s tr ja  p rz e ję ła  ca łkow ity  k o n ty n g en t na 
eksport p ap ie ru  pakow ego w szelkiego rodza ju , n a ­
tom iast p rzem y sł czechosłow acki dosta rczać nia na 
ry n ek  w ęg iersk i p a p ie r  ro tacy jn y . E kspo rt a u s tr ja -  
cki w o ierw szych  trzech  k w a rta ła c h  ro k u  ubiegłego 
pod w zględem  w artości, w ynosił 2 m iljony  szy lin ­
gów za  p a p ie r  pakow y  i 4 400 000 za p ap ie r  ro tacy jn y .

Karty do gry z m onogram am i. P ew na f irm a  
f ra n k fu rc k a  a  w  ś lad  za n ią  m o n ach ijsk a , w prow a­
dziły  na- ry n ek  jak o 1 now ość k a r ty  do gry, na k tórych  
n a  s tro n ie  odw ro tnej m ia s t p o d d ru k u  do tychczas 
przyjętego, um ieszczone są m onogram y, w plecione 
u d a tn ie  w  ry su n e k  pod d ru k u . K arty  te w pierw szo- 
rzęd n em  w y k o n an iu  g raficzn em  zn a laz ły  dużo zwo­
lenników  zarów no w  k o łach  p ry w a tn y c h  ja k  pośród 
w łaścicieli zak ładów  gospodn io -restau racy jnycb , ko­
rzy sta jący ch  z tego n ow ato rstw a . P rzedniejsze’ s k ła ­
dy p ap ie ru  now ość tę w łączyły  w  aso rty m en t to w a - ' 
rów  u trzy m y w an y ch  n a  składzie.śzym  p o rządku , n a to m ia s t p a r tje  tow arów  w ykon a -
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